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III.
W i e d a a  u b ó s t w a .

Ubóstwo bywało od w ieków , ale potwór pauperyzmu dopiero 
w tedy objawiać sie za czą ł, gdy niższe klasy społeczeństwa do lep
szego bytu dochodziły. Przepatrujac dzieje dostrzeżem y, że zaro
bek pracującej klasy dawniej byw ał bez porównania trudniejszy, 
w iec że i zgroza ubóstwa była okropniejsza, a przecież ubóstwo 
dawniej nie zastraszało ty le , nie zagrażało związkom  społeczeńskim  
w tym stopniu co dzisiaj.

W  regulaminie policyjnym Nassau-elhogiuskim  z roku 1616 jest 
jeden długi rozdział o wędrownem żebractw ie, dający obraz tego na 
co  okoliea , sama o sobie mało zam ożna, bezludna i uboga, wysta
wioną była w obec napaści w edrow ego motłochu. Już sama rozm a
itość w  klasyfikacji nazwisk żebrack ich , same podziały i poddziałki 
w owym regulaminie św iadczą, jakie masy w łóczęgów  się naciskały. 
N a m -b y  niestało języka  chcąc je  powymieniać w szystk ie; je st tam 
mowa o knechtach, nierobach, w yw łokacli, podniebnych kramarzach, 
torbiarzaeh, cyganach, podpalaczach, zb iegach , gałganach, łotrach , 
przecherach i t.p  i t .p .  Nakazuje s ię , ażeby w szęd z ie , gdzie sie 
szarańcza cygańska pojaw i, bito we d zw on y , a wszystkie grom ady 
ażeby pod broń stawały i w łóczęgów  odpierały. —  Czemże nasze w a- 
łęstw o w  porównaniu do ow ych czasów , kiedy podobne przepisy 
wydawać musiano? O żebrakach tam m ow a, że zw ykle dzieci swe 
z umysłu kaleczyli, w przekonaniu, że dogodniej im będzie później 
żyć z litości i m iłosierdzia, niż z pracy członków  zdrow ych . Cho
ciaż m oże i dziś to bywa po wielkich m iastach*), ale c o - t o  się 
dziać musiało dawniej, kiedy aż ustawą złemu zagrodzić przycho
dziło.

Jeżeli w  nowożylnem  społeczeństw ie , inne popowstawały for
my w łóczęg i, za to dawniejsze poginęły. Gdyby się było wałęstwo 
żołdackie przy chyłku średnich w ieków  po dziś dzień utrzym ało, 
jużby się był nie ostał i węgielny kamień społeczeństw a naszego.
Nasze dzisiejsze obawy z n iebezp ieczeństw  rozruszoncj zgrai po
miastach sto łecznych , były szczere igraszki w porównianiu do roz 
sypanej tłuszczy żołdackiej w tamtych czasach. K iedy cesarz F ry
deryk III zażądał u Karola króla Francuzkicgo 5.000 Arm aniaków, 
Karol mu ich wyprawił tysięcy czterdzieści, a to jedynie w m yśli,
ażeby się ich p ozbyć, a Rzesza niemiecka musiała aż wojną p ogro 
z ić  , jeżli król nie odw oła tej hordy poselnej. Rojami i gromadami 
sn u ło -to  sic po k ra ju , nieswornc i niekarne. —  Jakżeż nikczem
nym wydał się dzisiejszy wałęs żołdacki w ostatnich dwo'cli Ieciech 
czw artego dziesiątka, nim zatonął w Bodeńskim i na W ęg rzech ; a 
przecież było coś co dzisiejszych wałęsów  straszniejszymi czyn iło , a 
to jest: bczchlebnc żołdactw o z dawnego wieku napastowało p o s i a -  
d a c z a . dzisiejsze bezchlcbne żołdactw o napastuje P o s i a d ł o ś ć .

Posiadłość nieruchoma trzyma się statecznie rąk stanu w ięjskic- 
skiego i stanu szlacheckiego. U mieszczana idzie przedewsystkiem 
dorobek , nieruchoma majętność rzecz  u niego podrzędna; zaś u pro- 
lefarza nieruchoma majetuość całkiem z widoku sch od z i, jem u po
zostaje sama praca i zarobek. W  tym w zględzie proletaryusz jest 
odłamkiem mieszczaństwa, sława jego  polega na zaszczytach pracy , 
i jeźli je st zręczn y , jeżli zdatny, może w nim bardzo słusznie w zróść 
uczucie- w łasnej, osobistej godności. Ale także uczucie to snadnie 
może przerzucić się w chęci zd rożn e , vv uczucia zazdrosne, krzy
wdząco sp o łe czn ość , jeźli dla swoich zdolności wyrobnik podniesie

*) Nikt pewnie nie pomiawiał ziemie naszą o niegodziwość i srogość miesz
kańca, a przecież wiemy zawód w dwóch wioskach, tu ode Lwowa nieda
lekich, jak cała ludność dawnemi czasy żebractwu oddana, dzieci swe no
wonarodzone na żebraków sposobiła, wyłamując jednym nogi, drugim ręce, 
ślepiąc i tym podobnie kalecząc. Polrzeba było całej powagi rządu, nim się 
ten srogi obyczaj zaklął, i dopiero nowa gcncracya z pociechą patrzy jak 
wymierają ich dziady z powołania, i owa przechwałka żebracka [gaśnie: 
„Ja dziad z dziada pradziada.“

(Obacz Nr, 1, 2 i 3 Dodat. tygod.)

się w p y ch ę , albo jeźli łatw ość zarobku uwiedzie go próżnością w y 
staw y, co łatwo b y w a , bo jak grosz zbierać umieją w ielu , ale ma
ło  który wie jak  grosz wydawać. Dochowanie nabytku często i 
bardzo często twardszą jest próbą cnoty niźli zbieranie i zgartywa- 
nie zarobku. Praca uszlachetnia, kto przy niej rozwinął gorliw ość 
dochowania ow ocu z p ra cy , lecz tego nie dokaże ten , kogo opanu
ją  zdrożne uczucia j a że za niemi nieochybnie płynie niedostatek, 
zatem i rozjątrzenie serca , umysłu i du szy , wiec też się rozw inęły 
w proletarncie niechęci pokątue i jawne do stanów na posiadłości 
ugruntowanych; i przekorom dziś stanęli c i ,  co pracują z dnia na 
dzień do ty ch , którzy coś posiadają.

Na oznaczenie tego wypadku dobrano nowego w yrazu , i zam
knięto rzecz całą w słow a : „n iesw or pracy do kapitału" jakby chcia
no pow iedzieć: nie p roporeya , niestosowność tego dw ojga , to jest 
między pracą i kapitałem; i chcąc ten nieswór czyli tę niestosow
ność w ygładzić przepytują nowej jakiejś „organizacyi p racy" m ó
wią o nowym „podziale posiad łości" niby-to kto ju ż  kiedyś miał sa
mowolnie posiadłości rozdzielać, albo jak  gdyby różuość posiadłości 
nie miała byc taką samą kon iecznością , jak  jest usposobienie duszy, 
talent i tym podobue r z e cz y , za które człow iek odpowiadać nie 
Ułożc. O niesprawiedliwym podziale posiadłości wolno tam rozpra
w iać, gdzie sie nie ogó ł społeczeństwa ale tylko sam człow iek  z oso 
bna uważa. Chcieć z systemu zaprowadzić sprawiedliwy podział p o 
siad łości, byłoby to ty le , co chcieć wedle potrzeby jak komu p r z y - : 
dzielić pogody. Przydzieliłby wedle słuszności jednem u, dałoby sie 
to zaraz we znaki drugiemu.

W łaśnie że jest ta n iestosow ność, czyli jak oni m ów ią, ten 
nieswor między pracą a kapitałem , właśnie że w społeczeństw ie pa
nuje taka niejednostajność w składach, właśnie na tem polega cała 
w łaściw ość i cecha ludzkości i człowieczeństwa. Miedzy bydłem ,' 
między zwierzętam i co żyją grom adnie, panuje najzupełniejsza Spo- 
łcczeńska rów ność. Takie wyrównanie dałoby się z resztą zapro
wadzić i między ludźm i, ale by trzeba pow rócić do wieku z ło te g o , 
wieku głupoty i powszechnej nędzy. Poniw elow ałyby się w szystkie 
stany , gdyby się przenieść do ra ju , a za płaszcz przyobtec liście 
figowe.

Udzielne grupy społeczeńskie możnaby porównać w  ogóle do 
plemion lu dzk ich , osiadłych po rozmaitych strefach. Czyliż to nie 
jest krzywda , że północny Grenlanczyk kuli sie w nędzy i w nie
dostatku , podczas gdy południow iec pod niebem szczęśliwem  bez 
mozołu i trudu opływ a w dary hojnego przyrodzenia i na roskoszach 
spoczyw a? Dla czegóż ci panowie tego nie wyrównają i nic przesa
dzą odziomki podbiegunowe na pola, gdzie perła uryanska? —  N a- 
szem zdaniem ,1 spodlilibyśmy majestat rodu lu dzk iego , gdybyśm y coś 
podobnego przedsiębrać chcieli; właśnie w tem chwała i zaszczyt 
potędze człow ieka ze trzyma strefę i klimat w poddaństwie, nie do
puszczając im folgi nad sobą. Chwała i zaszczyt potęgi w  sjeła- 
dach 8połcczeńskich na tem , żc człow iek moccn jest w każdym sta
nic gościć  i rozw ijać się.

T o ,  że proletaryusz przy sw ojej p racy , posiadłości niema, to 
go nio upośledza; ale go potępia przechwałka osob istości, potępiają 
go uroszczenia pochodzące z zaw iści, z zazdrości, z łakom stwa, 
ch ciw ości; zuchw ałość wymagań zapędza go w s ta ń  czw arty , bo 
z takich uczuć powstaje odstrychnienie, odosobnienie sie i odstrę- 
czenie od społy zezłonkow auego tow arzystwa socja lnego. A d opo
mogli do tego przew odzcy , gdy wyw iesili g o d ło : „organ izacja  pra
cy "  i w yroili zdan ie: niszczyć „państwo kapitału" co niemal tyle 
zn a czy , co potępić św iat, jakim je s t , czem urósł i stoi. A co 
w iększa w szczepili w proletarstwo myśl i zasadę w yw odzić teory - 
cznie każdego stanu stanowisko i położenie. Takie rozpamiętywa
nie nad sobą samym, takio teoryczne badania sw ego składu sp o łe - 
czeńskiego są w łaściw ą cechą czw artego etanu, właściw ą i s ta re j



Europy. Proletaryusz byle stopa stanął na ziemię nowego lądu, za
wiesza natychmiast ow e badania (ilozoficzne, myśli tylko jakby ż y ć , 
ażeby z głodu nie zg in ą ć , i pracu je, nie dla tego że się w ubó
stwie i nędzy czu je , lecz dla te g o , że się widzi sam jed en , sobie 
samemu zostawiony , ogołocony ze wszelkich zw iązków  społeczeń- 
sk ic li, że się widzi obcym  na cudzej ziem i, z wszelkiego stanu 
społeczeuskiego wyzutym . Ubóstwo i nędza gniotły go i tu w Eu
ropie , a przecież bawił się jeszcze  i w co innego , a nie zawsze 
pracą, sam on nie w iedział, że mu tu dopomagały nasze społeczeń- 
skie stosnnki, które tak są zestrojone, iż same od siebie idą w po
m oc ubóstwa. Ztąd też nigdzie tyle żebractwa co w państwach 
ściśle uorganizowanych.

Między dokumentami „o  przyczynach niemieckiej w ojny“  H ort- 
leder przytacza listy gończe z opisaniem około sta w łóczęg ów , któ
rzy  w  roku 1540 pożogą i mordem pustoszyli kraje książąt wyzna
nia augsburskiego. Chodzili stronom na ręk ę , prawie za bezcen , 
bo  się sprzedawali po pięć złotych na ch ło p a , lnboć w iedzieli, że 
ich  niechybnie turmą i szubienica czekała. Jeźliż w iec sprzedaż 
s ił roboczych  tak była licha, jakież wtedy panować musiało ubó
s tw o , zw łaszcza, kiedy tak tanie było zakupienie sromotnej zbro- 
dni, gdzie wałęs swe życie na oczew istą zgubę narażał. Co za nę
dzne musiało być ż y c ie , kiedy je chłopstw o sprzedawało za g r o s z !

A jednak przytem wszystkiem nędza dawniejsza nie była tyle 
Straszną, co jest dzisie jsza , chociaż o tyle m niejsza, a to dla tego 
że  ubóstwo dawniejsze nie miato wiedzy stanu i 
SWegO położenia. Żebrak mniemał, że  jest żebrakiem z bożej 
ła sk i, jak książę udzielny z powołania boskiego. Ulegali ubóstwu 
jako niepojętym losom op atrzn ości, i z rezygnacyą dziękowali je
szcze  niebn. Nie rozbierali, czyli zachodzi jaka różnica miedzy bo
gatym a ubogim, poprzestawali na tem , iż tak je s t ;  i na tem koniec. 
Przyimowali g łó d , jak my przyjmujemy słotę i deszcze, patrzyli jak 
im gromady w oczach zn ik a ły , a nigdy im na myśl nie przyszło 
powstawać na bogaczów . Nie ocknęła się jeszcze  była wiedza ubó
stwa o t y le , by wystąpić stanem albo korporacj ą na przekor bo
gactw u ; byli proletarze, ale czw artego stanu nie było wtedy. Opo
wiadają stare kroniki: gdy w roku 1601 g łód  w Liwonii panował, 
a chłopstw o zbestwione z głodu rzucało się na ludzi i karmiło mię
sem ludzkiem , zesłano na nich kata z kołem i sznbienica; a nigdzie 
nie p iszą , by w tej ostatecznej toni ubóstwo się sprzysięgało lub po
wstawało na panów.

Z azdrość mogła trapić bezchlebnych na widok m ajętnych, ale
że  nie była uorganizow ana, nie występowała cia łem ; jeszcze  mimo
ich niezmiernej ilości nie przenikała proletarzów myśl jednostajna, 
nie zespalali się jeszcze  myślą stanowczą. Ta myśl zespolenia wza
jem nego ocknęła się d op ie ro , gdy  się ludzie ku sobie więcej ści
sn ę li , i ich stosunki i węzły w ięcej pospajały; wtedy proletaryusz, 
nie znajdnjąc między nimi miejsca dla siebie, rozpatryw ał s ię , i sna
dnie dostrzegał próżniactwa m ajętnych, widział jak bogacz prze
żuwa majątek a pracy u niego nie dopatryw ał; wtedy m ógł się g o r - 
szeć i obrażać.

W  lasach północnej Ameryki widzimy rozsypanych tysiące pro- 
letarzów , ale szkody po nich niem a, jak niebywało prżed laty
w  N iem czech , gdyż się nie stykają węzłami społeczeósk iem i; nikt
w  Am eryce nie myśli o niebezpieczeństwie z proletarstwa, nikt o

pauperyzm ie, nikt o rozwiciu czw artego stanu. Ubóstwo nabiera 
społeczeńskicgo znaczenia dopiero, gdy sie zeprze z  posiadaczam i, 
gdy się ścisnionem widzi i ograniczonem na małej przestrzeni. Oto
czone zewsząd posiadłością m ajętnych, nabywa w iedzy korporacyj
nej) » przy świetle powszechnej oświaty dopiero pojm uje, w jakiem 
je s t  położen iu , i dopiero staje w szeregi czw artego stanu. A co 
stan czw arty, ju ż  wiemy.

T em , że ubogim dziś powiemy jako przed stu , dwiestu laty nę
dza bywała nierównie w iększa, tem sie w nich nieutłumi ockniona 
wiedza ubóstwa, ani się zakląć zdoła rozetlona zazdrość ubogich 
przeciw  bogaczom . Dowodem nauczyciele w iejscy. Statystyka sa
dów karnych w Hesyi z roku z esz łeg o , liczy  na każde sotko zb ro 
dniarzy po ośmiu nauczycieli wiejskich. Kiedy w roku 1349 ok ro
pny panował pom ór, nie było krawatów, zbiegow isk , i napaści na 
dwory , jak za pierwszej cholery w trzydziestym  roku we W łoszech  
i we F rancyi; a to sądzę , że dla dziejów  nędzy ważniejszem jest 
jak porównanie płacy w yrobników  dawniejszych i dzisiejszych.

Póki jeszcze  bogactw o szczelnie się nie ogradzało , poty i wie
dza ubóstwa me mogła się ockn ąć; wpływając tam i sam sw obo
dn ie, uważał się człow iek  za rzekę płynącą falami; dziś by ł na w y
św ieceniu, za chwilę tonął, ale wkrótce m ógł nową falą wypłynąć. 
Bywało w średnich w iekach, że rycerstw o i książęta wpadali w stań  
arcy proletarski; w takich wypadkach zachodziły pojednania stanów, 
i pociechą byw ało ubóstwo widzieć siebie tak bliskiein, niemal są
siadem najw yższych stanów. L ecz  za to jątrzyła się nienawiść do 
tej k lasy , która grosz w garści trzym ała, która się majątkiem za
mykała od innych klas społeczeńskich, u której skarbienie pieniędzy 
było  bożyszczem  >—  nienawiść do Żydów  Te to rolę odnawia pro - 
letaryat dzisiejszy na w iększy rozm iar, a wybuchy z ostatnich lat 
w  P aryżu, snadnie dadzą sie porównać z fanatyzmem ludu i morda
mi Żydów  w średnim wieku.

Nie będzie z tego otu ch y , iż sie liczbami ok a że , że  ubóstwo 
w  dawniejszych czasach bywało w iększe. Ubóstwo dawne a ubó
stwo dzisiejsze to są rzeczy nie do zrównania. Nie to zastrasza, że 
ubóstwo narasta, ale to , że wiedza ubóstwa przenikła i zespoliła 
masy. Ktoby chciał spisywać dzieje ubóstw a, mało znajdzie szcze
gó łów  w doknmeutach daw nych, bo ubóstwo dawnemi czasy nie w y
stępow ało w charakterze siły popędnej, ktoraby wpływała na obrót 
życia politycznego i społeczeńskiego; ubóstwo stało za wyraz egzy- 
stencyi pryw atnej, które B óg tak urządził jak zimę i la to , jak  dzień 
i noc. I gdyby ubóstwo wtedy było siłą jakow ąś w ystępow ało, by 
liby kronikarze ów cześn i, którzy tak skrzętnie wszystko zapisyw ali, 
pewnie nie pominęli spraw i czynności ubóstwa.

Że się zaś w yrobiło w potęgę i stanęło dziś silną przewagą' 
w  społeczeństw ie, myśmy sami po części się przyczynili, my — to 
jest nasz wiek ośw iaty, nasze zczłonkow anie się ciosniejsze i ści
śle jsze , naszego wieku rozliczne grzech y , w prawdzie m im owolne, 
ale którym podniety nie odmawialiśmy; to rozw inęło wiedzę ubó
stwa sw egc w biednym lu d z ie , że się uczuł osamotnionym , w yciś- 
nionym z łańcucha ca łości, i dla tego zbiera s ię , łączy  i splata 
w stan czwarty. —  W ięc kiedy wiewy w czem z a k a ł, podejmujmy 
jak Bielił. m ów i, walkę nie nienawiści ale walkę m iłości, ntw órz- 
my mu jakow ą spójnię w społeczeństw ie, a z  osiągnieniein stanowi
ska socyalnego straci ubóstwo pamięć dolegliw ości dawnej.

Zestawienie produkcyi zacieru w marcu z lutym r. 1855.
( Obacz Nr. 19 Dodatku tygodniowego.)
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W  całym kraju było w marcu o 26  gorzelni m n ie j ;  jedna gorżelnia pędziła w  marcu 2 2 0 1 , w  lutym , zaś 2034 wiader. 

Ogólna produkeya w  całym  kraju była w ię k s z a  o 38 .558 wiader zacieru niż w  lutym.
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o w marcu o 10 brow arów  w i e c e  j ;  jeden browar produkował w przecięciu 2 5 2 , w lutym zaś 230 wiader.
Ogólna produkcya w  całym kraju była w marcu w i ę k s z a  o 8285 wiader piwa niż w lutym.

Statystyka zakładów naukowych 
w administracyjnym okręgu lwowskim z r. 1 8 5 4 .

(Dalszy ci ag. Obacz Nr. 13, 14, 16, 17 i 18 Dodatku tygodniowego.)

6 . Gymnazyum w  Tarnopolu.
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W edług narodowości było w tem  gyninazyum 114 Po ąków 101 

Rusinów i 65 uczni w innych narodow ości. Od opłaty dydaktrum 
było uwolnionych w pierwszym kursie 8 8 , w  drugim kursie 1 1 0  

uczniów , zaś obowiązanych do płacenia dydaktrum było w pierw 
szym kursie 2 0 9 , w drngim kursie 170 uczniów. Ilość zebranego 
dydaktrum wynosiła 1465 złr. 5 3 7 2 kr. a taksy przyjęcia wynosiły

154 złr. m. k. Stypendystów było siedm nastu, z  tych 14 pobierało 
po 80 z łr. z funduszu religijnego a trzech po 150 zlr. z fundacyi 
Głowińskiego.

Język naukowy w tem gymnazyum jest niem iecki, tylko nauki 
religii udzielają w edług różnicy obrządku także w polskim lub lialic- 
ko-ruskim języku. Z  wolnych przedm iotów udrielano tylko kaligra
fii dwie godzin na tydzień. Do egzaminu maturitatis z końcem r o 
ku szkolnego zgłosiło  się czternastu uczniów pnbKcznych tego gy 
mnazyum, z tych aprobowano dziew ięciu , jeden otrzym ał świadectwo 
dojrzałości z w yszczególnieniem , a czterech  reprobowano na pół 
roku.

Pomnożenie środków  naukowych wynosi w bibliotece 31 d z ie ł , 
( w  roku upłynionym liczyła  biblioteka 1947 to m ó w }, do gabinetu 
fizycznego, który w roku poprzedzającym  liczy ł 262 fiizyczuych  i  
chem icznych aparatów , przybyły z  tym roku cztery nowe aparata. 
Gabinet historyi naturalnej składa się tak jak w  roku poprzedzają
cym z 21 dzieł z obrazam i, 138 egzem plarzy, 200 zoolog icznych , 
11 skrzynek ow adów , 1000 zasuszonych roślin , 250 minerałów i 12 
m odelów krzyształów . W  zaw odzie jeografii posiada ten zakład na
ukowy 109 map ściennych, 6  atlantów , 5 g lobów , 1 tellurium, na 
koniec 2 2  matematyczno -  stereom ctrycznych figur.

1. G jinnazjum  w  Brzeżanatlt.
Gremium nauczycielskie tego zakładu naukowego składa sie 

z jednego dyrektora, z czterech rzeczyw istych  nauczycieli, trzech 
suplentów i z dwóch nauczycieli pobocznych.
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Język naukowy w teni |gymnazyum jest luem.ecki z wyjetkitm 
nauki religii, którą w edług wyznania religijnego pobierać mogą ucz
niowie także w języku  polskim lub haiicko-ruskim. Dydaktrum w y 
nosiło 756 z łr . ;  a taksy przyjęcia 62 złr. m. k. Obok przedmiotów 
obowiązujących udzielano także kaligrafii dla 98  uczniów i śpiewu 

33 uczniów.

gymnazyum Brzeżańskie posiada następujące zbiory naukowe: 
bibliotekę 0 2 (J2  dziełach w  630 tom ach, oprócz biblioteki dla ucz
niów składającej się z 35 dzieł w 45 tom ach; gabinet fizyczny mie
szczący  49  aparatów; dwa dzieła z  obrazkami dla historyi natural
nej, 34  Konchyliów, 370 sztuk minerałów i 50 modeli krzyształów , 
dla nauki jeogra fii; 3 7  w iększych i mniejszych map ściennych, 9

atlantów, 2  g lob y , 62 matematycznych i stereom elrycznych figur i 
3 sztuk monet na założenie zbioru numizmatycznego.

§ . Gymnazyum w  Buczaczu.
C złonkow ie gremium nauczycielskiego składającego rię z jedne

go dyrektora , pięciu rzeczyw istych  nauczycieli i trzech  suplentów, 
są księża obrządku grecko-katolick iego  zakonu ś. B azylego. Gym
nazyum jest wprawdzie publiczne ale niejest Zakładem państwa w  ś c i-  
słem tego słow e znaczeniu. Koszta utrzymania opędzają sie % fun
dacyi Mikołaja Potockiego z subwencyą funduszu naukowego.

L iczba  uczniów’ była następująca: w  I klasie 7 6 , w  II klasie 41 
w trzeciej klasie 2 9 ,  w czwarte 3 5 , w  piątej 2 4 , w  szóstej 18; 
ogółem 225 uczniów.



S O

Jeżyk naukowy w  tern gymnazyum jest niemiecki, ale nanka 
religii wykłada się obok niemieckiego także w języku h a lick o -ru 
skim.

Do biblioteki ( l ic z ą ce j w  rokn szkolnym 1853 203 tom ów ) 
przybyło  43 d z ie ł; gabinet fizyczny (m ieszczący w upłynionym roku 
szkolnym 47 chem icznych i fizycznych aparatów) powiększył się o 
dwa aparaty i o zapas naczyń sklannych, porcelanowych i naczyń 
chem icznych; gabinet historyi naturalnej, który się w  roku szkol
nym 1853 składał z 29 dzieł z obrazkami, z 7 egzemplarzy zo o lo 

g icznych , 3<5 plant, 320 minerałów i 120 modelów krzyszta łów , 
pow iększył się w tym roku o 5 wypchanych ptaków , o 20 egzem 
plarzy pięknie zasuszonych i zakonserwowanych dykotyledonów , tu
dzież o 20  minerałów. Zbiór dla nauki jeografii i matematyki skła
dający się z 2 1  map ściennych, 2  atlantów, 2  g lobów  i 30 mate
matyczno -  stereom ctrycznych figur pozostał w tym samym stanie co 
w  roku poprzedzającym.

Dydaktrum pobierane od uczniów tego gymnażyum służy na czę
ściow e utrzymanie tego zakładu naukowego. c „  ^

 ̂o tal ki * podróży archeologicznej po Galicy!.
(  Obwód W a d o w ic k i.)

L ist I .
Kuhearya 17. sierpnia 1853 r.

Obwód wadow icki, z którego teraz mam sposobność wysłania 
kilku listów  za leg ł, wciskając się wązkiem pasmem między W isłą  a 
odnogą głów nej ściany K arpat, zachodni kraniec G alicy i, zamknięty 
od wschodu Sandeczyzną, a od zachodu Szlązkiem austryjackim. 
Spojrzawszy na mapę, obwód ten określa W isła od półn ocy , Raba 
od wschodu, Biała od zachodu, a pasmo Karpat B nbią-górę posta
w iło  , niby na strażnice od W ęgier. Pow ierzchnię obwodu obraclio- 
Avano na 65 mil □  —  ludności 2 9 4 ,2 3 0 ; z  tych wypada akatolików 
2 2 0 8 , żydów  6 8 6 9 , szlachty 3 1 2 , księży 2 3 6 , urzędników stałych 
do 300. K ościołów  na tej przestrzeni liczy się 1 2 0 , z tych para- 
fijalnych 9 6 , filij około 20 i 3 k lasztory, ja k : Bernardynów w Kal- 
w a ry i, Reformatów w Kętach i Bonifratrów w  Zebrzydow icach . Na 
jedną w ięc mile kwadratową wypada w  przecięciu  ludności ogółem 
4 5 2 7 , kościo łów  prawic 2 , księży 4 ,  szlachty 5 ,  urzędników sta
łych  5 ,  żydów  1 0 5 ; jeden tedy żyd ma pod opieką 43 chłopów . 
Ludność ta m ie śc ic ie  w 11 miasteczkach i 340 wsiach. Stolicą ob
wodu ztyanego cyrkułem , są W adow ice.

Trudno —  trzeba stanąć, n ieprzejedziesz! jeśliś obcy a niewiesz 
o  sławnym na całą dawną Polskę kalwaryjskini odp'uście, to się nie- 
pomału zd ziw isz , gdy gościn iec gdyby ruchome panorama rozwija 
sie przed tobą i za tobą, cały zasłany tłumami śpiew ającego ludu, 
co niby rzeka płynie od starego ogrodu do świętej K ąlw aryi, w zra
stając ciągle napływem z dróg  i drożyn. Co chwila stajesz —  dru
żyny z  krzyżami i chorągwiam i, w coraz rozm aitszych strojach, mi
ja ją  koło  bryczki —  droga przedłużyła się kilku godzinami. P rzecież 
szczyty  bernardyńskiego klasztoru w ychyliły się z-za  góry —- rze
sze u celu , na widok wież kościelnych z religijnem uniesieniem upa
dają na ziem ię, a ci co pierw szy raz zbliżają się do tego słynnego 
cudami m ie jsca , rzucają z daleka niesiony kamień i wieńczą głow ę 
liściem na znak radości. Kto nic w idział tego zachwycenia, z ja 
kiem  tysiące ludu upada na kolana, na widok k rzyżów , do których 
o 50  i w ięcej mil prowadzi je  wiara w  pobożnej pielgrzym ce; kto 
niewidział tej rad ości, jaka ożywia rzesze zbliżające się do stóp g ó 
ry  kalw aryjskiej; trudnoby nie poczytał opisu mego za ow oc prze
sadnej i chorobliw ej egzaltacyi.

Spotkałem się tutaj z Francuzką i obywatelem z-za  Bugu —  
oboje  s z e ro k o , daleko zwiedzili Europę , a przecież zapewniali mię, 
że  chyba we W łoszech  lub w  Hiszpanii spotkać się można z wido
k iem , coby na tak wielką skalę m ógł przedstawić religijne zachw y
cen ie , a pod pewnym względem  nawet fanatyzm. Dodać mi jeszcze  
w yp ad a , iż w zgromadzeniu przeszło 60 tysięcy ludu, nie zaszła 
żadna bójka ani w ypadek, a w tern m nóstw ie, iniino jak  najpilniej
szej służby żandarineryi, piechoty i obywatelskiej odpustowej mili- 
cy i kalw aryjskiej, znalazło się ledwo 20 pijaków’ i złodziei. K o
rzystną jeszcze  na rzecz  wiary przychodzi wspomnieć uw agę, ze 
prawdziwą i szczerą  jest ta religijna pielgrzym ka, gilzie 60 tysięcy 
lu d z i, w śród czasii' żniwa i największego najmu ro b o c tcg o , porzuca 
domy i zarobk i, aby z trudom docisnąć sie do konfesyonału u o ł

tarza Maryi.
R ów ninę,’ co się roz łoży ła  w pięknej ok o licy , między górą u - 

w ieńczoną ruinami lanckorońskiej warow ni, a wysoko w śród boru 
-wzniesioną kalwaryjską świątynią, niby różnobarwnym płatem pokry
ły  tłum y ludu. —  Od klasztoru po dróżkach napełnionych kapliczka
m i, aż do podnóża góry  lanckorońskiej, tysiące drużyn pielgrzym ów , 
z  chorągw iam i, krzyżami i w ieńcam i, tlla poznania sie nawzajem na 
długich im ieszczonem i tykach , w różnych przebiega kierunkach od
prawiając nabożeństwo, i

W szelką prawie m ow ą, jaka brzm i na ziemiach słowiańskich, 
płyną pieśni ku cudownemu obrazow i Maryi —  każdy nieledwie strój,

m ieszkańców wielkiej A ustryi, przesunie ci się przed oczy  w  tej 
ogromnej panoram ie: S zlązacy , M orawianie, C zech y , Kusini, Góra
le , M azury, Spiżanie, K rakow iacy , W ęgrzy i N iem cy, tysiącem 
barw migocącą rzeszę , w ruchliwym obrazie rozsuwają przed tobą. 
Gdyby zdolny pędzel lub p ióro , podniosły się do odmalowania tego 
tysiąca rzewnych i religijnych scen , tego mnóstwa estetycznych grup 
i m alowniczych n łożeń , ileż pięknych a swojskich i prawdziwych 
powstałoby obrazów !

Z  każdym prawie odpustem K alw aryjskim , połączone jest jako
we religijne plastyczne przedstawienie, w sposobie obrzędu Kilofe 
lub zmartwychwstania Pańskiego. Podobny obchód łączy się z od
pustem o którym mówię. Na dwa dni przed świętem W niebowstą
pienia Matki B oskiej, od południa rozpoczyna się pochód z zmarłą 
Maryą do je j grobu. Procesya ciągnie do kościoła grobu Matki B o
skiej , zapełniając całe blisko pół milową przestrzeń między obiema 
górami —  przy każdej kapliczce stają rzesze słuchając kazania. 
Szlązacy i Szlązaczk i, otoczeni bractwami religijnemi i mnóstwem 
duchow ieństw a, niosą trumnę, w której złożona w oskow a statua 
Maryi. O w ieczornej gw iaździe , cały orszak zbliża s ię , po p ó ł- 
dniowym poch odzie , do kościoła  grobu. P łacz sześćdziesięciu ty 
sięcy lu d u , łkanie i jęk  w czasie złożenia Boga Rodzicy do pod
ziemnego sk lepu , jest tak wrnżliwein, żc patrzący nie umie sobie 
zdać sprawy z uczucia, jak ie go przejmuje.

R zesze przez noc zostają przy grobie —  na milowej prze
strzen i, na polach i w  lasach , płoną ogniska obozujących —  śpie
wy nabożne przerywają c isze , a księżyc ośw ieca ten najcudniejszy 
w idok , zamknięty w ramy dwóch m alowniczych g ó r : lanckorouskich 
ruin i kalw aryjskiego klasztoru. Drugi dzień, pośw ięcony obcho
dzeniu dróżek —  trzeciego dopiero dnia, .przy m uzyce i w  pełnej 
w e s o ło ś c i, odbywa się procesya oil grobu do klasztoru z statua ni
by zm artw ychpowstałej, do nieba już wziętej Maryi. W ieczorem  
tegoż samego dnia nic poznasz się ju ż z widokiem okolicy . —  Pn- 
stelny klasztor Bernardynów stoi samotnie wśród g ó ry , otoczony 
głuchym boręm —  na szerokich polach i łąkach , żółta wydeptana 
ziemia wskazuje ci ślady, gdzie zniknęły drożyny pielgrzymie —  zda
ła , z -za  p agórków , przynosi jeszcze  echo odgłos daleki pobożnego 
śpiew u, którym pątnicy żegnają widok świątyni.

I cisza na kalwaryjskiej g ó rz e , jako w sumieniu co je  balsam 
wiary u koi, a modlitwa spokojem obdarzy —  kramarz ty lko , w iozą
cy resztki tow aru , niby pokusa z k ościo ła , umyka gościńcem  z do
brą miną do doinu —  dziad szepcący pacierze, jako pajęczynę je 
sienną dzierga od figury do figury m odlitw ę, a rozw lek ły  monoton
ny śpiew żebraczek , jak zbłąkane echo dzwonu za utopionych, od
zyw a sie gdzieś zdaleka z-za  góry  i boru. I cisza na górze ukrzy
żowania —  wspomnienie tylko osiad ło, niby mgła przy pustelni ze
brzydow skiego, gdzie już półfrzecia wieku jak pokuta obrała sobie 
mieszkanie.

Historya na tle całej tej okolicy  narysowała najwyraźniej po
stać w ojew ody krakow skiego, marszałka k orony , Mikołaja Zebrzy
dowskiego. W  XIII wieku tylko bór głuchy zalega szeroko daleko 
całe pobrzeze Skawinki —• w XIV powstaje na górze w śród lasu ro - 
zbóju iczy zamek Berwfald, a w dolinie poczynają się dopiero odzywać 
dzw onki, zwołując lud na modlitwę do drewnianych kościółków . Na 
przeciw nej g órze , Kazimierz W ielk i w’znosi zamek Lanckoroński i 
osadza pod nim niemieckich mieszczan —  warownia ta staje się sie
dzibą braci z Brzezia herbu Z adora , a później poczyna tw orzyć sta
rostw o niegrodowe. Inny los spotyka zamek Berwaldzki — • Kazi
mierz Jagiellończyk zakupuje księstwo Oświęcimskie łącząc je  z ko
roną, a wtedy z rozkazu jego Jakób Dembiński burzy mury (r . 1 4 7 7 ), 
co od w ieków  były  przybytkiem zbrodni i zdrady. (D .n .)

Główny Redaktor IT1. S z r z e n i a w a  S a r t y n i . 2  o. k , galic. D rukarni rządow ej.


